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Śla dy roz kwi tu cy wi li za cyj ne go na Pół wy spie Ape niń skim, 
po cho dzą ce z ok. VIII w. pne., zwłasz cza na ob sza rze To ska nii 
i Um brii, wią żą się z kul tu rą etru ską. Lud ność etru ska sku pia ła się 
prze waż nie w pań stwach – mia stach two rzą cych dość luź ną wspól-
no tę. Zaj mo wa no się głów nie upra wą ro li, a tak że wy do by wa no 
i wy ta pia no ru dy że la za, mie dzi i cy ny, a więc ma te ria ły, na któ re 
w ów cze s nym okre sie no to wa no nie zwy kły po pyt. Przy pusz cza się, 
że da tu ją ce się na ten sam okres in for ma cje o wo jow ni czych pi ra-
tach gra su ją cych na mo rzach ota cza ją cych Pół wy sep Ape niń ski 
do ty czą tak że Etru sków (13). Wia do mo rów nież, że zaj mo wa li się 
oni nie tyl ko pi rac twem i po dró ża mi, ale tak że ko lo ni zo wa li oko licz-
ne ob sza ry. Za ję li El bę, Sar dy nię oraz czę ścio wo Kor sy kę, pro wa-
dząc eks plo ata cję wy stę pu ją cych tam ko pa lin. 

Oko ło V wie ku p. n. e., a więc w okre sie roz kwi tu kul tu ry grec-
kiej, na si li ły się kon flik ty Etru sków z ko lo ni sta mi grec ki mi, szcze gól-
nie ty mi, któ rzy za sie dla li po łu dnie Pół wy spu Ape niń skie go. 
Usta wicz ne po tycz ki spo wo do wa ły, że osta tecz nie 
do szło do wiel kiej bi twy po mię dzy mor ski mi 
si ła mi Gre ków i Etru sków. Po raż ka z flo tą 
grec ką z Sy ra kuz, po nie sio na pod 
Ky me w 474 r. p. n. e., spo wo do-
wa ła, że Etru sko wie de fi ni tyw nie 
prze gra li woj nę z Gre cją. Klę ska 
ta spo wo do wa ła nie tyl ko utra tę 
kon tro li szla ków mor skich, lecz 
rów no cze śnie do pro wa dzi ła do 
po li tycz ne go uza leż nie nia od 
Rzy mu, któ ry w tym cza sie za czął 
do mi no wać na Pół wy spie Ape niń-
skim (19). Przy pusz cza się, że pra-
wie do bro wol ne zrze cze nie się 
wła snej pań stwo wo ści etru skiej 
i asy mi la cja te go na ro du ze zdo-

by wa ją cy mi co raz więk sze zna cze nie ple mio na mi, kształ tu ją cy mi 
od ręb ną kul tu rę rzym ską, mia ło w pew nej mie rze pod ło że re li gij ne. 
Nie wąt pli wie du że zna cze nie dla pro ce sów sca la nia Etru sków i Rzy-
mian miał też fakt, że dy na stię kró lów rzym skich Tar kwi niu szy za ło-
żył Etrusk Lu cius Ta rqu inius, któ re go na stęp cy roz bu do wy wa li 
Rzym, stwa rza jąc pod wa li ny pod Fo rum Ro ma num, wzno sząc świą-
ty nie i roz bu do wu jąc mia sto (13). Ta jem ni czy ten lud po sia dał wła-
sną kul tu rę, na któ rą skła da ły się od ręb ny ję zyk i pi smo (wy ka zu ją ce 
po wierz chow ne po do bień stwo do al fa be tu grec kie go), mu zy ka, 
sztu ka użyt ko wa i ozdob na oraz bo ga ty pan te on wie rzeń re li gij-
nych. Prze wa ża po gląd, że Etru sko wie by li na ro dem umie ją cym 
ko rzy stać z uciech ży cia (13). Wnio sek ten wy ni ka z ana li zy ist nie ją-
cych do dzi siaj pew nych eks po na tów sztu ki etru skiej oraz za cho wa-
nych opi nii Rzy mian i Gre ków, zgor szo nych nie któ ry mi dzie ła mi 

ar ty stów etru skich. Od mie my po gląd pa nu je 
co do cha rak te ru re li gii Etru sków, któ ra 

uwa ża na jest za po sęp ną i okrut ną. 
W ce lu prze bła ga nia de mo nów skła-

da no bo wiem ofia ry z lu dzi. Naj-
czę ściej wy bie ra nych w tym ce lu 
ska zań ców zmu sza no do wal ki, 
któ ra dla jed ne go z nich mu sia ła 
skoń czyć się śmier cią. Przy pusz cza 
się, że zwy czaj ten in spi ro wał 

na stęp nie Rzy mian do or ga ni zo wa-
nia walk gla dia to rów (4,13). Roz wi-

nię ty etru ski sys tem wie rzeń re li gij nych 
spra wiał, że du że zna cze nie w spo łe czeń-

stwie od gry wa li ka pła ni. Z wie lu 
wy ko pa lisk oraz źró deł hi sto rycz-
nych wia do mo, że ka pła ni etru scy, 
w związ ku z czyn no ścia mi zwią za-
ny mi z ry tu ałem re li gij nym, zaj mo-
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DZIAŁ HISTORYCZNY

(28)

Ryc. 2. Wątroba z Piacenza, brąz, ok. 100 r. p.n.e. – praw do po dob-
nie model służący do szkolenia haruspików.

Fig. 1. The liver of Piacenza, bronze, circa 100 B.C. – probably 
a model used to train haruspices.
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wa li się wróż biar stwem. Po nie waż wie rzo no, że po szcze gól ne sek-
to ry nie bo skło nu za ję te są przez róż no rod ne bó stwa, szcze gól ne go 
zna cze nia dla od ga dy wa nia przy szło ści na bie ra ło wiesz cze nie na 
pod sta wie ob ser wa cji pio ru nów po ja wia ją cych się w okre ślo nych 
miej scach nie ba (19). Wróż bi tów zaj mu ją cych się prze po wia da niem 
przy szło ści na pod sta wie wy glą du bły ska wic i od gło sów grzmo tów 
okre śla no mia nem trut nvt fron tac (ła ciń ski ter min: ful gu ria to res). 
Nie mniej szą ro lę od gry wa li tak że ka pła ni zaj mu ją cy się prze po wia-
da niem przy szło ści na pod sta wie wy glą du trze wi zdro wych zwie-
rząt ofiar nych, a zwłasz cza wą tro by. Wy bór pa dał na ta kie zwie rzę, 
któ re wie dzio ne na rzeź nie sta wia ło 
opo ru (13). 

Wie rzo no bo wiem, że okre ślo ne 
seg men ty wą tro by rów nież wią żą 
się z po szcze gól ny mi bó stwa mi. 
Umie jęt ność wró że nia z wą tro by 
zwa no net`svi (po ła ci nie: ha ru spi ci-
na), a zaj mu ją cych się nią wróż bi-
tów na zy wa no ha ru spi ka mi. Wie-
rzo no, że wróż by są tym pew niej-
sze, im wię cej cech wspól nych 
po sia da ły ozna ki okre ślo ne przez 
wróż bi tów na pod sta wie za rów no 
bły ska wic, jak i wy glą du wą tro by. 
Wie rze nia te po dob ne by ły do 
po glą dów spo ty ka nych w in nych 
ów cze snych cy wi li za cjach, a zwłasz-
cza w Me zo po ta mii (13,19). W kul-
tu rze Etru sków ob ser wu je my rów-
nież in ny, ory gi nal ny spo sób prze-
po wia da nia przy szło ści na pod sta-
wie ob ser wa cji lo tu pta ków, co 
zwa ło się au spi cja mi * . Wszyst kie 
wspo mnia ne ob ser wa cje trak to wa-
ne by ły ja ko bo skie zna ki i ob ja wie-
nia, tzw. osten ta, za po mo cą któ-
rych bo go wie wy po wia da li się co 
do lo sów czło wie ka. 

Wia ry god ne wia do mo ści na 
te mat me dy cy ny Etru sków są nie sły-
cha nie ską pe. Na pod sta wie prze-
sła nek wy mie nio nych wcze śniej 
moż na są dzić, że mia ła ona cha rak-
ter su pra na tu ra li stycz ny. Z tych 
wzglę dów moż na z du żym praw do-
po do bień stwem przy jąć, że w kul tu-
rze Etru sków ist nia ła, oprócz wiesz cze nia róż nych przy szłych wy da-
rzeń lo so wych, za pew ne tak że wia ra we wróż by do ty czą ce sta nu 
zdro wia. Po za wy so ce praw do po dob nym ma gicz nym prze po wia da-
niem do ty czą cym cho rób ma my świa dec twa me dycz nych umie jęt-
no ści Etru sków, któ re nie bu dzą wąt pli wo ści. Wia do mo, że w przy-
pad kach róż nych do le gli wo ści sto so wa li oni ką pie le w wo dach 
mi ne ral nych lub cie płych źró dłach, w któ re ob fi tu je Pół wy sep Ape-
niń ski (18). Po tra fi li tak że le czyć go rącz kę. Od kry cia ar che olo gicz ne 
wy ka za ły po nad to, że den ty ści etru scy po tra fi li wy ko ny wać do sko-
na łe ko ron ki i most ki zę bo we ze zło ta. Cie ka we, że do tych cza so we 

zna le zi ska te go ty pu wy ka zu ją, że uzu peł nie nia pro te tycz ne spo ty-
ka no wy łącz nie u ko biet (13). 

Po mi mo fak tu, że w cią gu kil ku stu le ci do szło do stop nio wej 
asy mi la cji Etru sków z do mi nu ją cym nad ni mi na ro dem rzym skim, 
ich zwy cza je i kul tu ra in te re so wa ły i in try go wa ły Rzy mian. Zna ko-
mi ty uczo ny rzym ski Se ne ka, opi su jąc w I w. n. e. te zwy cza je 
u Etru sków, traf nie za uwa żył: Róż ni ca mię dzy na mi a Etru ska mi... 
jest ta ka: my uwa ża my pio ru ny za wy nik zde rze nia się chmur; oni 
wie rzą, że chmu ry zde rza ją się po to, aby wy rzu cić pio run; przy pi-
su jąc wszyst ko bo gom, skłon ni są wie rzyć, że to nie wy da rza ją ce 

się wy pad ki coś ozna cza ją, lecz 
ra czej że wy da rza ją się one po to, 
aby dać ja kiś znak (13,19). W wy ni-
ku pro ce sów asy mi la cyj nych prze-
trwa ło wśród Rzy mian, choć 
w zmie nio nej nie co for mie, wie le 
zwy cza jów etru skich. Ude rza po do-
bień stwo wieszcz bia rzy etru skich 
do rzym skich ka pła nów – au gu rów, 
któ rych ko le gium zo bo wią za ne by ło 
do prze pro wa dza nia i ko men to wa-
nia au spi cjów oraz wró że nia 
z wnętrz no ści zwie rząt skła da nych 
w ofie rze. Du że zna cze nie przy pi sy-
wa li Rzy mia nie prze po wied niom 
gło szo nym przez wpro wa dza ne 
w stan eks ta zy wieszcz ki Sy bil li. 
Naj więk szą czcią ota cza no księ gi 
sy bil liń skie, spi sa ne na li ściach pal-
mo wych na pod sta wie pro roctw 
Sy bil li z Ku me. By ły one prze cho wy-
wa ne w świą ty ni Jo wi sza na Ka pi-
to lu w Rzy mie i w cięż kich bądź 
prze ło mo wych mo men tach hi sto rii 
szu ka no w nich po ra dy, wy łącz nie 
jed nak za zgo dą i na po le ce nie 
se na tu. Mi mo ro dzi mych wie rzeń 
rzym skich nie za po mi na no jed nak 
w szcze gól nych po trze bach o wróż-
bi tach etru skich. Wia do mo, że Etru-
ski ha ru spik Spu rin na ostrzegł w 44 
r. p. n. e. Ju liu sza Ce za ra, aby miał 
się na bacz no ści w okre sie id mar-
co wych. O au to ry te cie, ja kim cie-
szy li się wieszcz bia rze etru scy, 
świad czy rów nież na stę pu ją ca 

wy po wiedź ce sa rza Klau diu sza (10 p. n. e. – 54 r. n. e.): Czę sto się 
zda rza ło, że kie dy se nat prze ży wał trud ne chwi le, wzy wa no do 
Rzy mu Etru skich wieszcz bia rzy, przy po mi na no sta re ob rząd ki i ści-
śle ich prze strze ga no (13). Ist nie ją po nad to prze ka zy, świad czą ce 
o ży wym za in te re so wa niu te go sa me go ce sa rza Etru ska mi. Był on 
bo wiem au to rem opra co wa nia o Etru skach i słow ni ka ich ję zy ka – 
nie ste ty, dzie ła te się nie za cho wa ły. War to do dać, że jed na z żon 
ce sa rza Klau diu sza by ła Etru ską (13). Tak że Ju lian Apo sta ta w IV 
w., ru sza jąc na woj nę do Azji, skom ple to wał i wziął ze so bą ca ły 
od dział etru skich wróż bi tów. 

Lech Bie ga now ski 
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Ryc. 2. Przy go to wa nie do au spi cjów, fresk z gro bu François z Wul-
czi, IV w. p. n. e. (de tal). 

Fig. 2. Pre pa ring for au spi ces – fre sco on the gra ve sto ne of 
François of Wul czi, 4-th cen tu ry B. C. (de ta il).

* Od na zwy te go zwy cza ju po cho dzi przy sło wio wy zwrot: pod do bry mi bądź zły mi au spi cja mi
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Wy mie nio ne przy kła dy do wo dzą, że pa mięć o ta jem nej wie dzy 
Etru sków prze trwa ła upa dek ich cy wi li za cji (13). 

Zna ne jest stwier dze nie Pli niu sza, że na ród rzym ski znał sztu kę 
me dycz ną, ale nie znał le ka rzy (12,23). Le cze niem bo wiem 
w pa triar chal nym spo łe czeń stwie rzym skim zaj mo wał się pa ter 
fa mi lias. Ja ko gło wa ro du udzie lał on po rad me dycz nych nie tyl ko 
człon kom swo jej naj bliż szej ro dzi ny, lecz tak że ca łej utrzy my wa nej 
przez sie bie służ bie, lu dziom wol nym i nie wol ni kom. 

Ka pu sta i wi no – to naj czę ściej za le ca ne wów czas środ ki lecz ni-
cze. Sto so wa no tak że od po wied nie do oko licz no ści „za ma wia nia” 
oraz mo dli twy do bo gów. Tak więc ist nie ją cy wów czas ar se nał me dy-
cy ny ma gicz nej i lu do wej nie był zbyt bo ga ty. W pew nej mie rze 
wy star czał jed nak przy usu wa niu nie znacz nych do le gli wo ści tych 
za har to wa nych i zdro wych na ogół lu dzi, ja ki mi by li ów cze śni przed-
sta wi cie le na ro du rzym skie go. Te go ty pu środ ki oka zy wa ły się na to-
miast cał ko wi cie bez u ży tecz ne w sy tu acjach wy stę pu ją cych wów czas 
wiel kich epi de mii, do ko nu ją cych spu sto sze nia wśród lud no ści miast 
i wio sek. Dla te go zro zu mia ła sta je się de cy zja, że w sy tu acji pa no szą-
cej się od kil ku lat za ra zy, po za się gnię ciu rad z Ksiąg Sy bi lii, de le ga cja 
Rzy mian na po le ce nie se na tu uda ła się w 291 r. p. n. e. spe cjal nym 
stat kiem do Epi dau ros, gdzie znaj do wa ła się naj bar dziej zna na 
w Gre cji świą ty nia Askle pio sa. Po da wa no, że po przy by ciu do ce lu na 
spo tka nie rzym skich wy słan ni ków wy szedł bóg Askle pios pod po sta-
cią ogrom ne go wę ża i sam bez po mo cy wszedł na sta tek. Gdy ten 
spe cjal nie wy sła ny okręt do tarł z po wro tem do Rzy mu i za trzy mał się 
na Ty brze, wąż zsu nął się do wo dy, po pły nął na znaj du ją cą się 
na prze ciw wy spę, a mia sto i kraj opu ści ła za ra za (1,18,23). Na 
pa miąt kę te go zda rze nia na wy spie zbu do wa no świą ty nię Askle pio sa 
(po ła ci nie zwa ne go Esku la pem). Ustą pie nie groź nej cho ro by, wią za-
ne ze wspo mnia ny mi oko licz no ścia mi do ty czą cy mi przy by cia do Rzy-
mu Esku la pa, wy war ło ogrom ne wra że nie na Rzy mia nach. Pa mięć 
o tym wy da rze niu by ła przez dłu gie la ta tak ży wa, że po upły wie 
oko ło 300 lat od opi sy wa ne go zda rze nia ce sarz Klau diusz (41-54 r. n. 
e.) usta no wił pra wo od zy ski wa nia wol no ści przez każ de go nie wol ni-
ka, któ ry na mo cy bo skiej in ter wen cji przy wró co ny zo stał do zdro wia 
w świą ty ni Esku la pa na Ty b rze (1). 

Upo wszech nił się też wte dy zwy czaj ho do wa nia, wzo rem grec kim, 
oswo jo nych wę ży Esku la pa w łaź niach pu blicz nych i pry wat nych. Rzym 
ja ko du ży ośro dek miej ski już w VI w. p. n. e., a więc za pa no wa nia 
ro du Tar kwi niu szy, po sia dał sys tem ka na li za cyj ny (tzw. Clo aca Ma xi-
ma), któ re go frag men ty ist nie ją do dnia dzi siej sze go (13,23). Wspo-
mnieć trze ba, że Rzy mia nie nie sły cha nie dba li o hi gie nę oso bi stą. 
Sprzy ja ło te mu zwy cza jo wi do pro wa dze nie wo dy z gór spe cjal ny mi 
akwe duk ta mi. Ła zien ka sta no wi ła dość po wszech ne wy po sa że nie wie-
lu rzym skich do mów. Na to miast ary sto kra ci i in ni bo ga cze rzym scy 
po sia da li w swo ich po sia dło ściach osob ne ba se ny i spe cjal nie szko lo-
nych nie wol ni ków – bal ne ato rów, po ma ga ją cych w ką pie li oraz wy ko-
nu ją cych ma sa że i wcie ra ją cych w skó rę oli wę, a tak że róż no rod ne 
pach ni dła. Pie lę gna cja cia ła by ła tak wy ra fi no wa na, że nie któ rzy Rzy-
mia nie ko rzy sta li z usług spe cjal nie szko lo nych nie wol ni ków, zwa nych 
ali pi lus, któ rzy usu wa li zbęd ne owło sie nie spod pach. 

Wy so ki po ziom hi gie ny nie szedł jed nak u Rzy mian w pa rze 
z tro ską o zdro wie. Za wód le ka rza nie cie szył się wśród nich es ty mą. 
Uwa ża no, że wol ny oby wa tel rzym ski nie po wi nien wy ko ny wać 
ta kie go za wo du. Na prze szko dzie stał wspo mnia ny już zwy czaj 
spra wo wa nia opie ki me dycz nej przez gło wę ro dzi ny. Rów nież oby-
wa te le rzym scy nie gar nę li się do na uki me dy cy ny. Zda rza ło się też, 
że je śli już ktoś się kształ cił w pro fe sji le ka rza, to i tak ucie kał 

z za wo du. Jak po dał Pli niusz – zna ny i po pu lar ny en cy klo pe dy sta 
rzym ski: Rzym ska po wa ga nie zaj mu je się sztu ką le kar ską, a ci 
z Rzy mian, któ rzy za czy na ją się jej uczyć, do Gre ków ucie ka ją (23). 
Dla te go Rzy mia nie spo ra dycz nie ko rzy sta li z po mo cy le ka rzy ob co-
kra jow ców lub nie wol ni ków. Wy ra ża się przy pusz cze nie, że zwłasz-
cza ta oko licz ność wy war ła zde cy do wa nie ne ga tyw ny wpływ na 
zdo by cie przez le ka rzy miej sca na leż ne go tej pro fe sji (4). Za pierw-
sze go le ka rza grec kie go, któ ry udzie lał w Rzy mie po rad le kar skich, 
głów nie z za kre su chi rur gii, uwa ża się Ar cha ga tho sa po cho dzą ce go 
ze Spar ty (3,9,12,21,23). Je go dzia łal ność roz po czę ła się w 219 r. p. 
n. e. Po cząt ko wo cie szył się on uzna niem, zy sku jąc przy do mek vul-
ne ra rius (le czą cy ra ny). Jed nak sto so wa ne przez nie go dra stycz ne 
me to dy le cze nia chi rur gicz ne go spo wo do wa ły, że ob da rzo no go 
na stęp nie przy dom kiem car ni fex (rzeź nik, opraw ca). 

Pod kre ślić trze ba, że sto su nek Rzy mian do Gre ków, nie tyl ko do 
le ka rzy, był po cząt ko wo dyk to wa ny nie chę cią. Przy kła dem ta kiej 
ten den cji mo że być sta no wi sko zna ne go z su ro wych za sad cen zo ra 
Ka to na. Był on re pre zen tan tem za moż ne go chłop stwa i opo wia dał 
się zde cy do wa nie prze ciw upo wszech nia niu w Rzy mie róż nych prą-
dów fi lo zo ficz nych ro dem z Gre cji. Wi dział on w fi lo zo fii grec kiej 
za gro że nie dla ła du i po rząd ku rzym skie go. Nie chęć tę po dzie la li 
rów nież wpły wo wi re pre zen tan ci in nych sta nów spo łecz nych. 
Wy wo dzą cy się z ry cer stwa dzia dek Cy ce ro na ma wiał: U nas im 
le piej kto umie po grec ku, tym więk szy to łaj dak (20). Nie chęt ny był 
też sto su nek do le ka rzy grec kich. Wspo mi na ny już Pli niusz stwier-
dzał: nie ule ga wąt pli wo ści, że po to zaj mu ją się na mi, aby zro biw-
szy ja kieś od kry cie, zdo być so bie sła wę (12). 

Jed nak z upły wem cza su ta kie kry tycz ne sta no wi sko za czę ło się 
zmie niać, co spo wo do wa ło, że do Rzy mu za czę li przy by wać oby wa-
te le z róż nych ów cze snych państw. For pocz tę sta no wi li grec cy fi lo-
zo fo wie i na uczy cie le, któ rzy za czę li przy by wać na Pół wy sep Ape-
niń ski. Stop nio wo tak że za czę ły po ja wiać się w nie któ rych krę gach 
spo łe czeń stwa rzym skie go pew ne ten den cje hel le ni za cyj ne. Uczo no 
się ję zy ka grec kie go, po zna wa no i przy swa ja no róż no rod ne zdo by-
cze na uki grec kiej. Zwłasz cza ary sto kra cja rzym ska wy ka zy wa ła 
za in te re so wa nie na uką fi lo zo fii i ora tor stwa. Wy kształ ce ni i za moż-
ni oby wa te le rzym scy wy sy ła li mło dzież do Gre cji kon ty nen tal nej 
lub na wy spy grec kie do zna nych wów czas ośrod ków wie dzy. 
Za czę to sa me mu two rzyć utwo ry li te rac kie oraz trak ta ty na uko we 
– po wsta wać za czę ły w ję zy ku ła ciń skim opra co wa nia na uko we, 
zwłasz cza w za kre sie pra wa (4). 

Włą cze nie wie dzy le kar skiej w sys tem ogól ne go wy kształ ce nia 
by ło zja wi skiem, któ re w sta ro żyt no ści ob ser wo wa no już w Gre cji. 
Po dob ny pro ces miał rów nież miej sce wśród Rzy mian. Ob ja wiał się 
mię dzy in ny mi włą cza niem trak ta tów me dycz nych do dość po pu lar-
nych wów czas en cy klo pe dycz nych dzieł trzech nie le ka rzy: Ka to na, 
War ro na i Cel su sa (9,11). Nie wąt pli wie po wsta wa nie ta kich opra co-
wań by ło tyl ko wtór nym wy ra zem uzna nia, ja kie ta ga łąź wie dzy 
zdo by ła so bie, po czy na jąc od dru giej po ło wy V w. (11). Po nad to 
świad czy do bit nie o tym, że te ma ty ka me dycz na za czę ła cie szyć się 
za in te re so wa niem w spo łe czeń stwie rzym skim. Trak ta ty ta kie, pi sa-
ne przez wy kształ co nych pi sa rzy, nie me dy ków mo gły być rów nież 
swo istym po rad ni kiem dla pa ter fa mi lias. Ka ton sła wił w swo ich 
pra cach in sty tu cję pa ter fa mi lias, za le cał sto so wa nie die ty, wi na 
i ka pu sty ja ko sku tecz nych środ ków na wie le do le gli wo ści oraz 
po da wał róż ne sku tecz ne za klę cia i „za ma wia nia” po moc ne na róż-
ne cho ro by. W dzie le War ro na znaj du ją się dość licz ne ko men ta rze 
me dycz ne oraz uwa gi ty pu epi de mio lo gicz ne go zwią za ne z lo ka cją 
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miast (12,21). Jest pew nym pa ra dok sem, że naj istot niej sze wia do-
mo ści o sta nie me dy cy ny w sta ro żyt no ści prze ka zał na stęp com 
Au re lius Cor ne lius Cel sus (25 p. n. e. – 50 r. n. e.), cho ciaż sam nie 
był le ka rzem. Za war te są one w wiel kim dzie le en cy klo pe dycz nym 
obej mu ją cym rol nic two, me dy cy nę, sztu kę wo jen ną, re to ry kę, fi lo-
zo fię i pra wo. Z te go ogrom ne go opra co wa nia za cho wa ły się tyl ko 
trak ta ty me dycz ne De me di ci na li bri octo (O lecz nic twie ksiąg 
ośmio ro). Ca łe to dzie ło od gry wa na dal waż ną ro lę ja ko źró dło wie-
dzy o wie lu dzie dzi nach me dy cy ny sta ro żyt nej. Dla hi sto rii oku li sty-
ki waż ne jest, że znaj du je się tam pierw szy peł ny i sto sun ko wo 
do kład ny opis ana to mii oka. Dzie ło to za wie ra rów nież nie sły cha nie 
du żo in for ma cji na te mat sta nu wie dzy o dia gno sty ce i le cze niu róż-
nych scho rzeń oka. Zna ne by ły ta kie scho rze nia, jak sta ny za pal ne, 
zwa ne na ogół ca tarrh, owrzo dze nia i zło śli we kro sty po wiek 
(wą glik?), za nik gał ki i wie le in nych. Do scho rzeń le czo nych ope ra-
cyj nie za li cza no m. in.: gra dów ki, jęcz mie nie, guz ki po wiek, skrzy-
dli ki, od wi nię cia po wiek. Co waż niej sze, za miesz czo ny jest tam 
rów nież za ska ku ją co do kład ny opis ope ra cji za ćmy, bę dą cy pierw-
szym w hi sto rii pi sa nym do ku men tem do ty czą cym te go za gad nie-
nia. Po da ne są też wia do mo ści o sto so wa nych wów czas w oku li sty-
ce spo so bach le cze nia nie któ rych scho rzeń oczu (np. upu stach krwi) 
oraz le kach. Z uwa gi na fun da men tal ne wręcz zna cze nie tych wia-
do mo ści dla hi sto rii oku li sty ki wspo mnia nym wy żej kwe stiom 
po świę co ny bę dzie od dziel ny ar ty kuł do ty czą cy Cel su sa oraz in ne go 
wiel kie go le ka rza tej epo ki – Ga le na, rów nież wiel ce za słu żo ne go 
dla na szej dys cy pli ny, dzia ła ją ce go w Rzy mie w II w. 

Spo ro cen nych wia do mo ści z za kre su me dy cy ny, choć czę sto bez-
kry tycz nych, za wdzię cza my tak że in ne mu wiel kie mu en cy klo pe dy ście 
ów cze snej epo ki – Pli niu szo wi Star sze mu. Uro dzo ny w Co mo w 23 r. 
n. e., po cząt ko wo po świę cił się ka rie rze woj sko wej, osią ga jąc sta no-
wi sko ad mi ra ła wo jen nej flo ty rzym skiej. Był to czło wiek cie ka wy 
świa ta, po świę ca ją cy każ dą wol ną chwi lę ma spi sy wa nie róż no rod-
nych ob ser wa cji, któ re zło ży ły się na dzie ło ży cia, ja kim by ła Hi sto ria 
na tu ra lis. Po wszech nie wia do mo, że zgi nął on w cza sie ob ser wa cji 
erup cji We zu wiu sza w 79 r. n. e. Na uwa gę oku li stów za słu gu je 
po da na przez nie go in for ma cja, że:... sok ku rzo śle pu roz sze rza źre ni-
cę i dla te go wpusz cza się go przed na kłu ciem [za ćmy]**. In for ma cja 
ta jest dość po wszech nie cy to wa na (10,16,22). Moż na jed nak spo-
tkać się z opi nią, że sok ku rzo śle pu nie ma ta kich wła ści wo ści i że 
po za Pli niu szem wia do mo ści tej nikt nie za mie ścił (22). 

Te ma ty kę zwią za ną z me dy cy ną po dej mo wa li w swo ich dzie łach 
nie tyl ko en cy klo pe dy ści. W nie któ rych pra cach do ty czą cych fi lo zo fii 
do pew nych kwe stii me dycz nych od wo ły wał się Mar cus Tul lius Ci ce-
ro, ży ją cy i dzia ła ją cy w cza sach pa no wa nia Ce za ra (I w. p. n. e.). 
Rów nież i on za słu gu je na uwa gę oku li stów, gdyż w trak ta cie fi lo zo-
ficz nym „O na tu rze bo gów” po zo sta wił na stę pu ją cy opis bu do wy 
oka: Po pierw sze więc osło ni ła ona i okry ła oczy bar dzo cien ki mi 
bło na mi, któ re przede wszyst kim uczy ni ła prze zro czy sty mi, by przez 
nie moż na by ło wi dzieć, a na stęp nie ob da rzy ła trwa ło ścią, by nie 
ule ga ły znisz cze niu. Spo wo do wa ła też, iż oczy są śli skie i ru cho me, 
aby mo gły od wró cić się, gdy by im coś mia ło za szko dzić, oraz by 
ła two kie ro wa ły spoj rze nie tam, gdzie tyl ko bę dą chcia ły. Sa ma źre-
ni ca, za po mo cą któ rej wi dzi my, a któ ra na zy wa się rów nież la lecz ką, 
jest tak ma ła, że ła two uni ka wszyst kie go, co mo że ją ura zić. Po wie-
ki zaś, bę dą ce osło na mi oczu, do ty ka ją ich nad zwy czaj mięk ko, aby 
nie uszko dzić źre nic, i są do sko na le przy spo so bio ne tak do za my ka-

nia oczu, aby tam nic nie wpa dło, jak i do ich otwie ra nia, przy czym 
na tu ra po sta ra ła się, aże by to za my ka nie i otwie ra nie mo gło na stę-
po wać czę sto i od by wać się z jak naj więk szą szyb ko ścią (7). 

Te go ty pu tek sty peł ni ły w ów cze snym spo łe czeń stwie waż ną, 
po pu la ry za tor ską ro lę w sze rze niu pod staw wie dzy o bu do wie 
i dzia ła niu or ga ni zmu. Frag ment ten cy tu ję nie tyl ko z po wo du opi-
su oka, lecz tak że z uwa gi na spo ty ka ny w nim zwrot: źre ni ca, za 
po mo cą któ rej wi dzi my, a któ ra na zy wa się rów nież la lecz ką. Wia-
do mo bo wiem, że pu pil la (w ła ciń skim ory gi na le) do słow nie ozna-
cza wła śnie la lecz kę. Tak rów nież do słow nie prze tłu ma czo no na 
ła ci nę grec ki ter min ko re (κóρη), co po grec ku ozna cza mło dą 
dziew czy nę lub lal kę. Na le ży tak że zwró cić uwa gę, że w tek ście 
tym, po za rze czow ni kiem la lecz ka uży wa ne jest in ne, do dat ko we 
okre śle nie: za po mo cą któ rej wi dzi my..., sta no wią ce nie ja ko okre-
śle nie źre ni cy. Za ska ku je po nad to uży cie nie pre cy zyj ne go zwro tu: 
Po wie ki... do ty ka ją ich nad zwy czaj mięk ko, aby nie uszko dzić źre-
nic. Jest to jed nak re mi ni scen cja po glą du, trud ne go dziś do zro zu-
mie nia, że ob ser wo wa ny na ro gów ce ob raz (zwa ny dzi siaj I ob raz-
kiem Pur ky ne go) po wsta je tak że w źre ni cy – stąd cza sem utoż sa-
mia no źre ni cę z ro gów ką (!). Po wsta wa nie ob raz ka na ro gów ce 
sta no wi ło punkt wyj ścia dla nie któ rych teo rii wi dze nia. Dla te go do 
okre śle nia źre ni cy uży wa no nie kie dy okre śle nia ’ó ψις (opsis), czy li 
„si ła”, wią żąc ją z ostro ścią wzro ku. Sy tu acja ta stwa rza ła kło po ty 
in ter pre ta cyj ne, na co zwra cał uwa gę już II w. Ru fus z Efe zu. 

Wia do mo ści do ty czą ce sze ro ko po ję tej pro ble ma ty ki me dycz nej 
in te re so wa ły za pew ne ów cze snych czy tel ni ków. Wia do mo jed nak, 
że le ka rze nie ko rzy sta li z te go ty pu in for ma cji za war tych w pra cach 
en cy klo pe dy stów czy fi lo zo fów, gdyż ża den z nich w swo ich pra-
cach nie po wo ły wał się na wspo mnia ne źró dła. Ten den cja do po pu-
la ry zo wa nia wie dzy me dycz nej świad czy ła jed nak o wy raź nej zmia-
nie sto sun ku spo łe czeń stwa rzym skie go do le ka rzy. Nie ma łą ro lę 
w roz wo ju po zy tyw ne go na sta wie nia spo łe czeń stwa do me dy cy ny 
ode grał zwy czaj obec no ści w skła dzie le gio nów rzym skich le ka rzy, 
któ rzy w sto sow nych miej scach or ga ni zo wa li va le tu di na ria 
(3,8,12,21). By ły to szpi ta le woj sko we, znaj du ją ce się na ob sza rach 
zdo by tych przez Rzy mian (głów nie w do li nie Re nu i Du na ju), prze-
zna czo ne do le cze nia i re ha bi li ta cji ran nych lub cho rych le gio ni stów. 
W nie któ rych ze wspo mnia nych obiek tów szpi tal nych zna le zio no 
śla dy po miej scach kul tu Esku la pa. Nie spo sób nie wspo mnieć, że 
wśród per so ne lu le kar skie go ta kie go va le tu di na rium oprócz me di-
cus chi rur gi cus czy me di cus cli ni cus spo ty ka ny był cza sa mi me di cus 
ocu la ris (8). Wia do mo rów nież, że oku li ści znaj do wa li się na nie któ-
rych okrę tach wo jen nych flo ty rzym skiej w Bry ta nii (10). Nie dys po-
nu je my in for ma cja mi o za kre sie udzie la nych przez nich po rad oku-
li stycz nych, moż na jed nak są dzić, że le ka rze ci le czy li za rów no ura zy 
oczu, jak i zda rza ją ce się sta ny za pal ne oczu u le gio ni stów. Słu żą cy 
w sze re gach le gio nów rzym skich le ka rze mie li moż ność kon tak to-
wa nia się z przed sta wi cie la mi me dy ków róż nych na cji oraz sa mi 
mo gli do ko ny wać cen nych ob ser wa cji. Przy kła dem ta kie go le ka rza 
woj sko we go był Pe da nius Dio sko ri des (I w n. e.), po cho dzą cy 
z Ana zar bos (Ci li cia w Azji Mniej szej) – au tor zna ko mi te go trak ta tu 
za wie ra ją ce go opis róż nych ziół i ro ślin lecz ni czych spo ty ka nych na 
te re nie Ce sar stwa Rzym skie go (5,9,12,16,21). Wśród tych środ ków 
nie któ re zna la zły za sto so wa nie w le cze niu scho rzeń oczu (10). 

W ślad za stop nio wą zmia ną na stro jów spo łe czeń stwa w sto-
sun ku do Gre ków le ka rze z te go kra ju za czę li po ja wiać się co raz czę ś-
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ciej w Rzy mie. W póź niej szym okre sie do ów cze snej sto li cy świa ta 
an tycz ne go po dą żać za czę ło wię cej le ka rzy, któ rzy usi ło wa li za szcze-
pić zdo by cze grec kiej wie dzy le kar skiej na grun cie rzym skim. Po ja-
wia li się tam jed nak nie tyl ko le ka rze z Gre cji, lecz tak że me dy cy 
in nych na cji, zwłasz cza Egip cja nie i Ży dzi. Na mo cy edyk tu Ju liu sza 
Ce za ra le ka rze grec cy uzy ska li w I w. p. n. e. oby wa tel stwo rzym-
skie (23), co spo wo do wa ło, że pra ca w tej wiel kiej i bo ga tej me tro-
po lii sta ła się ce lem dla wie lu le ka rzy z Gre cji, któ rzy prze nie ś li się do 
Rzy mu. In ne udo god nie nie wpro wa dził Au gust w 10 r. p. n. e., zwal-
nia jąc le ka rzy od po dat ków. Ko rzyst ne dla le ka rzy usta wo daw stwo 
wpro wa dził też We spa zjan (69-79 r. n. e.), któ ry zniósł obo wią zek 
od by wa nia przez nich służ by woj sko wej, a ce sarz Ha drian (117-138 
r. n. e.) uwol nił stan le kar ski od in nych po win no ści pu blicz nych. Te 
bar dzo ko rzyst ne dla le ka rzy prze pi sy praw ne spo wo do wa ły, że 
na si li ły się wspo mnia ne wcze śniej pro ce sy mi gra cyj ne, co za owo co-
wa ło dzia łal no ścią przed sta wi cie li róż nych szkół me dycz nych. 
Szcze gó ło we omó wie nie róż nych szkół me dycz nych i ich re pre zen-
tan tów (me to dy cy, pneu ma ty cy, em pi ry cy) wy kra cza jed nak po za 
ra my te go ar ty ku łu, gdyż jest do me ną ogól nej hi sto rii me dy cy ny 
(1,2,3,9,12,21,23). 

Wy pa da jed nak przy kła do wo wspo mnieć o nie któ rych przed-
sta wi cie lach wspo mnia nych nur tów me dycz nych. Szcze gól ne uzna-
nie zdo był so bie Askle pia des z Bi ty nii (120-70 r. p. n. e.). Je go 
po glą dy i umie jęt no ści le kar skie w po łą cze niu z uj mu ją cym spo so-
bem by cia oraz ko nek sja mi to wa rzy ski mi, zwłasz cza w śro do wi sku 
po wa ża nych oby wa te li rzym skich, sprzy ja ły zdo by ciu znacz nej 
po pu lar no ści. Przy róż nych do le gli wo ściach za le cał głów nie spo ży-
wa nie do bre go wi na, ką pie le, gim na sty kę i ma sa że oraz sto so wa nie 
lek ko straw nej die ty – ten spo sób le cze nia okre śla ny ja ko tu to, ci to 
et iu cun de (szyb ko, pew nie i przy jem nie) cie szył się du żym uzna-
niem wśród je go pa cjen tów (3,9,12,23). 

Wspo mnieć też war to o Tes sa lu, któ ry gło sił, że wy kształ ci le ka rzy 
w cią gu pół ro ku. Na ty le spo pu la ry zo wał on pew ne sto sun ko wo 
pro ste wy tycz ne dia gno stycz no -lec zn icze, że zgła szać się za czę ły do 
nie go po na ukę rze sze za in te re so wa nych słu cha czy, na wet po cho dze-
nia rzym skie go. Na le ży jed nak za zna czyć, że po pew nym cza sie 
do cze ka li się oni epi te tu „osły Tes sa la” i stra ci li na zna cze niu (3,23). 

Dzia łal ność le kar ską w Rzy mie pro wa dzi ło jed nak rów nież wie lu 
świet nych le ka rzy grec kich. Spo śród nich wy mie nić trze ba ko niecz nie 
Ru fu sa z Efe zu (żył na prze ło mie I i II wie ku w okre sie pa no wa nia 
ce sa rza Tra ja na). Stu dio wał w Alek san drii, prze by wał na Kos, a prak-
ty kę le kar ską upra wiał w Efe zie, bę dą cym wów czas jed nym z cen-
trów me dy cy ny. Pro wa dził rów nież uda ną dzia łal ność le kar ską w Rzy-
mie. Prze trwa ła pa mięć o je go nie zwy kle hu ma ni tar nym sto sun ku do 
lu dzi sta rych oraz nie wol ni ków. Był zwo len ni kiem po glą dów szko ły 
hi po kra tej skiej. Zaj mo wał się pa to lo gią, die te ty ką oraz ana to mią 
(12,21). Za słu gu je on na szcze gól ną uwa gę oku li s tów, gdyż z je go 
tek stów, pi sa nych po grec ku, mo że my do wie dzieć się wie lu in te re su-
ją cych szcze gó łów do ty czą cych zwłasz cza ana to mii oka (10,14,15). 
W swo im opra co wa niu do ty czą cym te go za gad nie nia wy mie nia czte-
ry bło ny, do kład nie opi su je ko mo rę przed nią wy peł nio ną pły nem, 
a za so czew ką opi su je płyn po dob ny do biał ka ja ja ku rze go. Po raz 
pierw szy w dzie jach ana to mii oka so czew ka umiesz czo na zo sta ła 
pra wie we wła ści wym miej scu gał ki ocznej i wspo mnia no, że oto czo-
na jest to reb ką. Opi sa ne zo sta ło po nad to po łą cze nie gał ki za po mo cą 
ner wu z mó zgiem. Na okre śle nie siat ków ki Ru fus uży wał na zwy chi-
ton arach no eides (bło na pa ję cza). Je go za słu gą jest wpro wa dze nie 
ter mi nu tę czów ka – iris (od ρι = tę cza). 

In te re su ją ce są też roz wa ża nia Ru fu sa na te mat okre śle nia źre-
ni ca. Stwier dził on bo wiem, że ter min ten jest ro zu mia ny i uży wa ny 
nie jed no znacz nie. Za uwa żył, że wie lu au to rów okre śla ter mi nem 
ko re (κóρη) bądź opsis (’ó ψις) ro gów kę, tę czów kę bądź to miej sce 
w tę czów ce, któ re od po wia da źre ni cy. Zda niem Ru fu sa wspo mnia-
ne za mie sza nie in ter pre ta cyj ne wy ni ka z nie zbyt pre cy zyj ne go i nie-
jed no znacz ne go na zew nic twa ana to micz ne go (24). Roz wa ża nia 
Ru fu sa do ty czą ce te go za gad nie nia by ły nad zwy czaj traf ne, gdyż 
oka za ło się, że wie lu au to rów zaj mu ją cych się ana to mią oka, 
zwłasz cza w śre dnio wie czu, mia ło du że trud no ści z in ter pre ta cją 
tych okre śleń. Po da ny wcze śniej przy kład tek stu Cy ce ro na był też 
do brą ilu stra cją wspo mnia nych trud no ści ter mi no lo gicz nych zwią-
za nych ze źre ni cą. 

Po chleb ną opi nię hi sto ria prze ka za ła rów nież o in nym le ka rzu 
o na zwi sku An tyl los – z II w. n. e. Był on świet nym chi rur giem, zna-
nym z uda nych ope ra cji tęt nia ków koń czyn oraz tra che oto mii. 
Wy ko ny wał on jed nak zręcz nie nie tyl ko ope ra cje chi rur gicz ne, lecz 
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Ryc. 3. Ana to mia oka we dług Ru fu sa z Efe zu. Re kon struk cja opra co wa na 
przez H. Ma gnu sa (14,15). Za ska ku je, że w nie któ rych opra co wa-
niach (12) nie wspo mi na się, że do ko na na ona zo sta ła przez H. 
Ma gnu sa. στεφγη (ste pha ne) – rą bek ro gów ki; κρνσταλλοειδ 
(ke ra to eides) – ro gów ka; κερατοειδ (ra go eides) – bło na wi no-
gro no wa; ρι (iris) – tę czów ka; αραχνοειδ (arach no eides) – 
bło na pa ję cza; χοροειδ (cho ro eides) – na czy niów ka; το λενκν 
(to leu kon) – biał ków ka (twar dów ka); τ αλοειδ (to hy alo-
eides) – cia ło szkli ste; eκφνσι νενρδη (ek phy sis neu ro des) – 
po czą tek ner wu; πιδερ (epi der mis) – na skó rek (spo jów ka).

Fig. 3. The ana to my of eye ac cor ding to Ru phus of Ephe sus. The re con-
struc tion by H. Ma gnus (14,15). Sur pri sin gly eno ugh, so me wri-
tings (12) do not men tion that it was ma de by H. Ma gnus. 
στεφγη (ste pha ne) – a lim bus of the cor nea; κρνσταλλοειδ 
(ke ra to eides) – a cor nea; κερατοειδ (ra go eides) – a uvea; ρι 
(iris) – an iris; αραχνοειδ (arach no eides) – an arach no id; 
χοροειδ (cho ro eides) – a cho ro id; το λενκν (to leu kon) – 
a whi te co at (scle ra); τ αλοειδ (to hy alo eides) – a hy alo id; 
eκφνσι νενρδη (ek phy sis neu ro des) – an in i tial of the ne rve; 
πιδερ (epi der mis) – an epi derm (con junc ti va).
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Stan oku li sty ki w sta ro żyt nym Rzy mie
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za sły nął tak że z le cze nia róż nych scho rzeń oku li stycz nych, ta kich jak 
od wi nię cia po wiek czy skrzy dli ki, a zwłasz cza za ćmy (10,23). Moż na 
spo tkać się ze stwier dze niem, że usu wał on za ćmę z wnę trza oka 
po na cię ciu dol nej czę ści ro gów ki lub usu wał ją za po mo cą wy ssa-
nia (9). Wy bit ny znaw ca te go pro ble mu Ju lius Hir sch berg uwa ża 
jed nak, że ten spo sób ope ra cji zo stał opi sa ny znacz nie póź niej przez 
Ara bów – Rha ze sa i Man su ra, ja ko uzu peł nie nie opi su ope ra cji za ć-
my au tor stwa An tyl lu sa. Na pod sta wie te go frag men tu nie moż na 
uznać, że wy do by cie ope ra cyj ne so czew ki z oka zna ne by ło w sta-
ro żyt no ści (10). 

Wy ko pa li ska ar che olo gicz ne ujaw ni ły rów nież in ne śla dy dzia-
łal no ści oku li stów w Ce sar stwie Rzym skim. Zna le zio no bo wiem 
dość licz ne przy kła dy in stru men ta rium le kar skie go. Nie któ re na rzę-
dzia, ta kie jak pęsetki, skal pe le czy lan ce ty, uży wa ne by ły z pew no-
ś cią przez le ka rzy ope ru ją cych oczy. Za cho wa ły się tak że pie czę cie 
le kar skie uży wa ne przy prze pi sy wa niu le ków oku li stycz nych. Nie-
któ re z nich, po za na zwa mi le ków i in skryp cja mi mo dli tew ny mi, 
za wie ra ły na wet na zwi ska na szych ko le gów po fa chu z cza sów 
świet no ści im pe rium rzym skie go (10,12,18). Do dać jed nak na le ży, 
że tyl ko nie któ rzy z nich po słu gi wa li się ter mi nem me di cus, nie uży-
wa li okre śle nia ocu la ris (10). A oto na zwi ska kil ku z nich: Ale xan der, 
Bar ba rus, Do ci las, Sa ty rus. Na zwi ska te wska zu ją na grec kie po cho-
dze nie wy mie nio nych le ka rzy – ujaw nia ją po nad to oko licz ność, że 
by li oni wy zwo leń ca mi. Zna ne są rów nież na zwi ska oku li stów 
po cho dze nia cel tyc kie go, ta kie jak Ario vi stus czy Di vi xtus – rów nież 
w tym przy pad ku ma my do czy nie nia z przy na leż no ścią tych me dy-
ków do niż szych klas spo łecz nych (10). In ną gru pę zna le zisk sta no-
wią pły ty na grob ne, któ re nie po zo sta wia ją wąt pli wo ści, że przed-
sta wia ją oku li stę (16,17,18). Jed na z nich uzna na zo sta ła na wet za 
wy obra że nie oku li sty wy ko nu ją ce go ope ra cję za ćmy (16,17). Wnio-
sek ten nie wy da je się jed nak w peł ni uza sad nio ny, gdyż za rów no 
in stru ment, jak i po zy cja chi rur ga, któ ry opie ra jed ną rę kę na czo le 
pa cjen ta, od bie ga od opi su ope ra cji za ćmy przed sta wio ne go przez 
Cel su sa. Nie bu dzi jed nak wąt pli wo ści, że pła sko rzeź ba ta przed sta-
wia oku li stę wy ko nu ją ce go ope ra cję oka. 

Zna ne są tak że z za cho wa nych prze ka zów hi sto rycz nych oraz 
róż nych zna le zisk ar che olo gicz nych po jem ni ki i in ne na czy nia słu żą-
ce do prze cho wy wa nia le ków oku li stycz nych. Wia do mo, że bar dzo 
czę sto spo ty ka ną for mą le ków oku li stycz nych by ły ma ści. Wy ko ny-
wa no je, sto su jąc róż no rod ne środ ki po cho dze nia mi ne ral ne go oraz 
zio ła. Za po trze bo wa nie na ten ro dzaj su row ca, sto so wa ne go jed-
nak głów nie przy do le gli wo ściach ogól nych, by ło z cza sem tak 
du że, że za czę to upra wiać i zbie rać zio ła na spe cjal nych plan ta cjach 
pod nad zo rem urzęd ni ka pań stwo we go. Naj więk szą re no mą cie szy-
ły się wśród rzy mian ro śli ny upra wia ne na Kre cie (5). 

Nie sły cha nie za słu żo ną po sta cią dla me dy cy ny był rów nież 
wszech stron nie wy kształ co ny le karz i fi lo zof – Clau dius Ga len z Per-
ga mo nu, ży ją cy w II w. n. e. (2,3,6,9,10,12,14-18,21-13). Cho ciaż 
był on Gre kiem z uro dze nia i pi sał swo je dzie ła po grec ku, przez 
wie le lat zwią za ny był jed nak z Rzy mem. W bo ga tej spu ściź nie te go 
au to ra zna leźć moż na spo ro in te re su ją cych wia do mo ści z za kre su 
oku li sty ki. Z uwa gi na zna cze nie dla dzie jów me dy cy ny dzia łal no ści 
i twór czo ści Ga le na, wiel kie go le ka rza, któ ry sła wą do rów nu je 
Hi po kra te so wi, oraz wspo mnia ne go wcze śniej Cel su sa, po świę co ny 
im zo sta nie od ręb ny ar ty kuł. 

Wspa nia ły roz kwit Ce sar stwa Rzym skie go po wo do wał stop nio-
we na tu ral ne dą że nie kon cen tra cji my śli na uko wej w sto li cy im pe-
rium – Rzy mie. Wśród dys cy plin na uko wych roz wi ja ła się tak że 

me dy cy na. Wzro sło zna cze nie i pre stiż tej pro fe sji, co spo wo do wa ło, 
że za czę ło się po ja wiać co raz wię cej chęt nych do na uki te go za wo du. 
Dla te go od cza sów Se we ra (222-235 n. e.) dzia ła ły szko ły me dycz ne 
nad zo ro wa ne przez Col le gium Ar chia trii, a więc ze spół po wa ża nych 
i do świad czo nych le ka rzy. Za da niem ich by ło usta la nie wy mo gów 
do ty czą cych spo so bu kształ ce nia me dy ków, li mi tów, do ty czą cych 
osób szko lą cych się oraz ta kie go spo so bu za trud nie nia ab sol wen tów, 
któ ry za pew nić miał do stęp do świad czeń moż li wie du żej licz bie 
lu dzi. 

Pi śmien nic two:  1. Bed nar czyk A.: Me dy cy na i fi lo zo fia w sta ro-
żyt no ści. War sza wa, 1999, 285-552. 2. Bed nar czyk A.: Ga len. Głów-
ne ka te go rie sys te mu fi lo zo ficz no -l eka rski ego. War sza wa, 1999, 
7-199. 3. Brze ziń ski T. (red.): Hi sto ria me dy cy ny, PZWL, War sza wa, 
2000, 41-44, 70-71, 96-102, 148. 4. Ca ry M., Scul lard H. S.: Dzie je 
Rzy mu, PIW, War sza wa, 1992, 386. 5. Dry gas A.: Na ro dzi ny le ku. 
Daw ne te ra pie. Lek i je go for my, spo so by wy twa rza nia i dys try bu cji. 
[W: ] T. Brze ziń ski (red.), Hi sto ria me dy cy ny, War sza wa, 2000, 170-
189. 6. Du ke – El der S: Sys tem of Oph thal mo lo gy. [W: ] Du ke -E lder 
S., Wy bar K., The ana to my of Vi su al Sys tem, Mos by, St Lo uis 1961, 
13-17. 7. Cy ce ron: Pi sma fi lo zo ficz ne: O na tu rze bo gów, O wróż biar-
stwie, O prze zna cze niu, tłum. W. Kor na tow ski, War sza wa 1960, t. I., 
Księ ga II, rozdz. 57, 152-153. 8. Dy czek P.: Rzym ski szpi tal le gio no wy 
w No vae. Ar chi wum Hi sto rii i Fi lo zo fii Me dy cy ny, 63 (2) 2000, 113-
128 9. Gar ri son F. H.: Hi sto ry of me di ci ne. Saun ders, Phi la del phia and 
Lon don, 1967, 105-120. 10. Hir s ch berg J.: The hi sto ry of oph thal mo-
lo gy. An ti qu ity, Bonn 1982, t. I., 187, 215-287, 348-349. 11. Ja eger 
W.: Pa ide ia, War sza wa 1964, t. II, 22-23. 12. Lyons, A. S., Pe tru cel li, 
R. J. II: Ilu stro wa na hi sto ria me dy cy ny, Wy daw nic two Pen ta, War sza-
wa 1966, 233-247, 250- -259. 13. May ber ry M. G., Grif fin K. L., Mur-
ray N., Ste in, J. S.: Etru sko wie: umi ło wa nie ży cia, Am ber, War sza wa 
1977, 48, 88, 124- -126. 14. Ma gnus H.: Die Ana to mie des Au ges bei 
den Grie chen und Römern, Le ip zig 1878, 5-33. 15. Ma gnus H.: Die 
Ana to mie des Au ges in ih rer ge schich tli chen En twic ke lung, Bre slau 
1900, 12-15. 16. Me la now ski W. Dzie je oku li sty ki. PZWL, War sza wa 
1972, 16- -24. 17. Münchow W.: Ku rze Ge schich te der Au gen he il kun-

Ryc. 4. Ope ra cja oku li stycz na – pła sko rzeź ba z gro bow ca w Mon tiens sur 
saulx z pro win cji ga lij skiej (II/III w.) 

Fig. 4. Oph thal mic sur ge ry – ba s-r elief from a tomb in Mon tiens sur saulx 
in the pro vin ce of Ro man Gal lia (II/III cen tu ry). 
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Ad res do ko re spon den cji (Re prints re qu ests to):  
dr hab. n. med. Lech Bie ga now ski 
ul. Stor czy ko wa 40 
87-100 to ruń

POL SKIE  TO WA RZY STWO OKU LI STYCZ NE
za wia da mia, że

XLI OGÓLNOPOLSKI ZJAZD PTO
odbędzie się 

w dniach 16-19 czerwca 2004 r. w Gdańsku

 TE MA TY ZJAZDU 
1. DIAGNOSTYKA LABORATORYJNA W OKULISTYCE

2. CHOROBY NARZĄDU WZROKU UWARUNKOWANE GENETYCZNIE 
3. IMMUNOLOGIA CHORÓB OCZU

4. EPIDEMIOLOGIA CHORÓB OCZU
5. TEMATY WOLNE 

Ko mi tet Or ga ni za cyj ny in for mu je PT Au to rów, że ob szer ne stresz cze nia prac, plakatów 
zo sta ną opu bli ko wa ne w su ple men cie do „Kli ni ki Ocznej”, do stęp nym już w czasie Zjazdu. 

Stresz cze nia na le ży przy go to wać  
w for mie prze wi dzia nej re gu la mi nem „Kli ni ki Ocznej” wg po niż sze go wzo ru: 

1. Au tor (au to rzy). 2. Ty tuł w jęz. pol skim i an giel skim. 3. Miej sce pra cy au to ra w jęz. pol skim i an giel skim. 
3. Sło wa klu czo we i krót ka treść w jęz. an giel skim. 4. Za sad ni cza treść  

w jęz. pol skim przed sta wia ją ca cel pra cy, ma te riał, me to dę, wy ni ki, wnio ski (mo że za wie rać  
ta be le i ry ci ny). 5. Pi śmien nic two. 6. Ad res do ko re spon den cji. 7. tel./fax, e-m ail.

Ca łość nieprze kra cza ją ca wraz z ta be la mi i ry ci na mi 4 stron tek stu pi sa ne go czcion ką Ti mes New Ro man 
o wiel ko ści 12 p. na le ży prze sy łać na pi śmie i dys kiet ce lub CD (Word 6.0) 

w nieprzekraczalnym terminie do dnia 15 kwietnia 2004 r. rów no cze śnie do: 

1. Se kre ta ria tu Na uko we go: Ka te dra i Klinika Chorób Oczu AM, ul. Dębinki 7,  
80-211 Gdańsk, tel./faks: (0-prefiks-58) 341-74-93, e-mail: zjazd2004pto@amg.gda.pl

2. Re dak cji „Kli ni ki Ocznej”, ul. Sza se rów 128, 00-909 War sza wa.
 

 UWA GA: STRESZ CZE NIA PRE ZEN TA CJI PU BLI KO WA NE W SUPLEMENCIE DO „KLI NI KI OCZNEJ”  
BĘDĄ RE CEN ZO WA NE, A PO PRZY JĘ CIU DO DRU KU UZY SKU JĄ PUNK TA CJĘ KBN ZA LI CZA JĄ CĄ JE  

DO DO ROB KU NA UKO WE GO AU TO RÓW. 

de, [W: ] Vel ha gen, K. (red), Der Au ge narzt, Georg Thie me, Le ip zig 
1967, 574-582; 18. Ovio G.: Sto ria dell’ocu li sti ca, Cu neo 1950, 
50-136; 19. Pal lo ti no M.: Etru sko wie, PWN, War sza wa 1968,109-
132, 196-225. 20. Ple zia M.: Wstęp. [W: ] Cy ce ro: Wy bór pism 
na uko wych, De Ago sti ni Al taya, War sza wa, 2002, s. XI V-XV. 21. 
Schott H.: Kro ni ka me dy cy ny. War sza wa, 1994, 51-55, 219-229; 22. 

Sors by A.: Mo dern oph thal mo lo gy. But ter worth, Lon don 1972, 5-9. 
23. Szu mow ski W.: Hi sto ria me dy cy ny, War sza wa 1994, 109-144. 
24. The sau rus Gra ece Lin gu ae, ab Hen ri co Ste pha no con struc tus, vol. 
IV, Pa ri siis, 1841, szpal ta 1830-1833. 

Pra ca wpły nę ła do Re dak cji 17.09.2003 r. (317). 


